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Jca uttWmK^rjeri?
Z p/owincjonaEneyo przRtyKarita cukierniczego 

właścicielem Małej i Dużej Ziemiańskiej w stolicy
P  Kurul Albrecht o sobie

Rodzice moi me bvli biedm, 
,ednak niczego od nich nie v.zią 
tem, prócz wykształcenia. Tu/ 
po szóstej klasie gimnazjalnej 
oświadczyli mi, że nadszedł 
czas, bym zaczął zarabiać na 
siebie. Do zawodu mego pchnę­
ła mię
niesamowita pasja do słodyczy.
W ybrałem  lach taki, aby cia­
steczek do śmierci mi rie za­
brakło.

W  roku 1905, jako szesna­
stoletni chłopiec wstąpiłeir na 
praktykę dc cukiernika w P ło­
cku; uczułem się fachu, me za­
rabiałem nic, ale ciastek mia­
łem podaostaikiem .

Jako dwudziestołetn m ło­
dzieniec uznałem, że specjały, 
robione przezemnit m ogłyby i 
komuś innemu smakować. To 
nasunęło mi mysł założenia wła 
snego warsztatu. Niestety pie­
niędzy na to me miałem.

Przyjechałem w ięc do stolicy 
i tu pracując u Tura (obecnie 
Empire), przez trzy do czterech 
lat żywiąc się ciastkami skła­
dałem grosz do grosza i w roku 
1917
uciułałem okrągłą sumKę 2  ty­

sięcy rubli.
M ając taką gotów kę w k ie­

szeni czułem się wprawdzie: pa­
nem, ale na otwarcii interesu 
jeszcze było mało. Zajrzałem 
do notesiku i wybrałem najlep­
szego mego kolegę p Skepskie- 
go na spólnika.

—  Słuchaj, masz forsę —  za­
pytałem go ..przy ciastku

—  Mam ze dwa tysiące
—  Zrobione. Ja będę robił 

ciastka, a ty myśl o interesie
—  Zgoda,
W  roku 1917 nabyliśmy ma­

ły lokalik przy ulicy M azow iec­
kiej 1 2 , gdzie założyPśmy cu- 
kierenkę i obok skromna pra­
cownię
Zatrudniliśmy sześciu robotni­

ków .
Donieważ sam ziadałem szesna­
ście ciasU k dzienni**, wiedzia­
łem, jak je robić, by smakowały 
klijentom
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W  rok później lokal na M a­
zowieckiej rozszerzyliśmy, a w 
dwa lata później ,to jest w roku 
1919 nabyliśmy lokal przy uli­
cy  Kredytowej nr. 9 założyliś­
my tam Dużą Ziemiańską. W ar­
sztat rozszerzyliśmy do 80 pra­
cow ników, 
personel obu kawiarń wzrósł 

do 114 osób.
Na rok przyszły w dzies ątą 

tocznicę założenia Małej Zie­
miańskiej otwieram na picrw - 
szem piętrze nad tym lokalem 
trzec:ą kawiarrię; będzie to 

„Największa Ziemiańska". 
Powodzenie mole w życiu za- 

w d-ięczam  temu, że od roku 
1917 stale od ósmej rano do

pierwszej w nocy jestem w in­
teresie, sam wszystko w.d/.° 
sam prowadzę wyrób ciastek i 

sam ciastka pióbuję.
Cukiernikom dotychczas nie­

samodzielnym radzę:
Gdyś młody, poznaj fach su­

miennie.
Staraj się wszelkiemi siłami 

założyć interes, bodaj bardzo 
malutki, bardzo mały —  ale 
swój. Resztę żvcie ci samo 
wskaże.

Kieruj się dewizą „W szyst­
ko dla klijenta".

W  interesie czuwaj sam nad 
wszystkiem, kiijenłom zawsze 
przyznaj rację z uśmiechem na 
ustach.

Jak to sobie wyobrażacie?

Organizacja Stowarzyszenia
Przyjaciół Warszawy

Plebiscyt Czytelników „A B C ".

Zam ieszczając poniższy list 
inż W . Saryusz - Bielskiego, 
me wątpimy, że w yw oła on ży­
wy oddźwięk u tych wszyst­
kich, którym piękno W arszawy 
leży na sercu.

W  artykule moim „ O  potrzebach 
W arsza w y"  w  związku z projektem 
wszechświatowej wystawy, zamiesz- 
czoryra  w  A B C "  z  dnia 9 b m p o ­
ruszyłem sprawą konieczności  u tw o­
rzenia Stowarzyszenia Przy jac ió ł  
W arszawy.

R edakcja  ustęp ten zaopatrzyła w 
komentarz, w  jaki sposób  należałoby 
stowarzyszenie to ukonstytuować P o ­
nieważ jednak jestem odmiennego 
zdania, pozw olę  sobie w  krótkich s ło ­
wach przedstawić raoj pogląa na o r ­
ganizację .

Zdaniem mojem należałoby utwo­
rzyć Radę Stowarzyszenia Przy jació ł

We 1 rancji rzqd subsydiuje wszelkie poczynania gastronomiczne
U nas pomija się kuchmistrzów w ustawie przemysłowej

Rozwój kuchni polskiej 
uzależniony od ustawodawstwa

Rozmowa „ABC" z p. Ambroziklem
P o  wielu znawcach na~7ei sztuki 

kulinarnej,  których głosy b; ,y hym ­
nem pochwalnym  dla kuch.n p o l ­
skiej, Jzis na ten lemat przemawia 
p, A dam  Ambrozik, ezei o  dobrych 
tradycjach  i do«konale j kuchni re ­
stauracji „B r i ih l" ,  b. kuchmistrz 
.M etropolii"  w M oskwie, „K om y "  

w  Rydze, gdzie przy jm ow ał wytwc - 
rami swej sztuki ks Judchiina naj- 

m iod -zeg o  svna cesarza W*'helma II.
V t -O.YA i i

—  Nim parę slow powiem o 
kuchni polskiej —  zaczyna p. 
Ambrozik —  pragnąłbym zwró­
cić uwagę na szczegół, Który 
staje się zagładą, niemal tej 
kuchni oto projekt przyszłej 
Ustawy przem ysłowej w ycho­
dząc, zapewne, z założenia, ie  
„k to  w  kuchni —  ten kuch­
mistrz", pomija zupełnem mil­
czeniem nasze rękodn eło , od­
dając je w  ten sposób na pa­
stwę dyletantów i nieuków...

Jeśli się zważy, że w tak’ fj 
Francji, naprzykład rząd sub­
sydiuje wszelkie poczynania w 
dziedzinie gastronoimezno - ku­
linarnej, że dzięki temu kuchnia 
francuska, obok języka, uzy­
skała prawo m iędzynarodo- 
wości, to lekceważenie przez 
nas samych tej dziedziny, pra­
cy wystąpi Jaskrawiej-

Nic dziwnego, że w takich 
warunkach trudno jest na serjo 
mówić o „reform ie kuchni pol­
skiej". P ocóż ją „reform ow ać * 
kiedy myśli się o jej zaprze­
paszczeniu —  c ągnie z wyrzu­
tem p. Am brozik...

W ięcej uwagi zwracamy na 
wygląd tego, co  jadamy niżli 
na jego wartość istotną; łechcą 
nasze podniebienie ładne kolo-

4  Z Ł O T E  M E D A L E
FABRYKA WYROBÓW PLATEROWANYCH
Z O R G A N I Z O W A Ł A  NA .G W IA Z D K Ę *  T A N IĄ  SPRZEDA Z 

P r z y j m u j e  w i z o l K i o  o d n o w i e n i a
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ry, zapach i t. p., w których 
kuchnia zagraniczna doszła już 
do przesady.

Kuchrta polska, stoi wyżej, 
technicznie niema czego sie 
wstydzić zagranicy, a gatunko­
w o przewyższa kuchnie obce, 
dając pokarm naturalny, bez

sztucznych domieszek.
F uHiczność nasza jest w y­

bredna, byle czego nie zje ona, 
I dlatego mu«''my dac iej coś 
dobrego, now ego; stąd ciągły 
posięp, któremu musimy hotdo> 
wać, —  zakończył nam p A m ­
brozik

W arszawy, d o  której wsryitKie • to­
warzyszenia gospodarcze , kulturalne i 
naukowe, pracujące nr terenie stolicy, 
według ułożonego klucza de legow ały ,  
by  swych przedstawicieli  w ilości  od 
jednej d o  trzech osób. Następnie p o ­
krewne stowarzyszenia przy jac ió ł  p o ­
szczególnych przedmieść d e legow a ły ,  
by  po  dw óch  przedstawicieli S tow a ­
rzyszenia te op łaca ły by  sk t idk ę  dc- 
kasy stowarzyszenia po  zł. 60. od ka­
żdego  delegata W  ten sposób  u tw o­
rzona R ada w yło ir łahy  z  pośród  
swych cz łon ków  Zarząd w  ilości  p ię ­
ciu osob  oraz  kom isje  lub sekcje dla 
spraw spec ja lnych  jak samorządowa, 
architektoniczna, ogrodnicza komuni­
kacy jna  ect

Członkiem zwyczajnym  stowarzy­
szenia m oże  być każdy  mieszkaniec 
stolicy, op łaca ją cy  składkę w  w y sok o ­
ści zł, 6 rocznie . P o  za tem winni być  
członkowie  protektorzy  ODłacający 
minimum zł. 100 rocznie . honorowi 
w p łaca jący  jednorazow o nie mniej jak 
zł. 1000 jednorazowo,

Ze względu na różnorodność  inte­
resów poszczególn ych  dzie lnic  stolicy 
dotychczasow e zarządy  stowarzyszeń 
przy jac ió ł  przedmieść nadal urzędują , 
jako  fil je (od d zia ły )  g łównego zarzą­
du.

F urdu sze  stowarzyszenia ubraern* 
być  winny na utrzymanie biura i aa- 
kretarza, koszta delegacji , nagrody 
konkursowe, instruktorów, w zory  i 
m odele  ulepszeń, propagandę estetyki, 
higjeny i sztuki dekoracy jne j  ect.

TV Saryatz-Bletskt.

List ten wyraża, oczywiście, 
Doglądy jego autora. A  iak W y, 
Czytelnicy, wyobrażacie sobie 
organizację Stowarzyszenia 
Przyiaciół W arszawy.
•:i i t * .$&& afc-wtorat 
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Przed sadem s t ó t a  K w jiy t ł i
Kandydatki do nagrody filmowej na ekranie kina „Splsnrtłd”

CZEKOLADA w  tabliczkach
M L E C Z N A ----------------------

,  migdałowa 
„ orzechowa 

DESER OW A , ŚM IETANKOW A 
G O R Z K A  ,L U X * 1 Inne 

O to  ulubione gatunki z najszlachetniejszych surow ców , produkowan* 
w najdoskonalszy sp osób  t d latego zawsze 609

I!U S Z C Z Y T U  P O W O D Z E N I A ! !
Do nabycu. wszędzie

P h k s

Jest w W arszawie d w a ch io - 
cia osób, które z drżeniem ser­
ca zdażają do kina „Splendid", 
dręczone pytaniem

—  Jak ja wyglądam na e- 
kranie ?

Kwestja jest istotnie hardzo 
ciekawa Posłuchajmy więc, co 
mowia widzów te, tłumnie za­
pełniający salę kinoteatru.

Obok mnie jakaś niewiasta, 
szarpnięta już cokoiw i :k zę­
bem czasu, przeciera lorgnon z 
góry komentując film z kandy­
datkami na wyjazd do Holly­
wood

—  A  czy pani nie stawała do 
konkursu, pani Lolo^

—  Ja? Przenigdy! Zresztą 
miałam propozycję od 'ednego 
Amerykanina wstąpienia do wy 
twórni, ale jakoś mi się nie 
chciało...

Po skończonet przedmowie 
na ekranie uKazują s główki 
kandydatek Tutaj dopiero wi­
dać tremę, taką zw alczać mu­
siały panie przy Filmowaniu. 
Stanąć przed ohjektywem fil­
mowym —  to łatw o pow ie­
dzieć. ale uczynić to należycie 
—  to rzecz bardzo skom pliko­
wana

M ożnaby przeprowadzić cie­
kawy eksperyment: zamieścić
fotografię jednei z kandydatek 
konkursow ych obok z podobiz­
ną którejkolwiek z łubianych

aktorek amerykańskich, na­
stępnie zaś pokazać obie oso­
by na ekranie Na fotografjach 
różnicy nie będzie, natomiast 
na filirie różnica będzie ol­
brzymia.

— Spójrz-no, —  słyszę, nie­
wieści głos za sobą, —  przecież 
to Stefa, ona taka miła, taka 
ładniutka, a tutaj wcale mi się 
nie podoba.

—  W  tem sęk, —  odzywa się 
jakiś bas. —  U drą, ale nie fo- 
togeniczna. A pani, naprzy- 
kład, może co  do piękności nie 
zanadto, ależ za to fotogenicz- 
na.

—  Impertynent, —  pada krót 
ka replika.

Jakiś siwy pan o osobliwytn 
wyglądz.e tłom aczy swemu są­
siadowi:

—  Tak wygląda surowy m u  
terjał filmowy. Z nich w ięk­
szość —  do niczego, ale kilka, 
—  ta oto, naprzykład, niewąt­
pliwie stanowi materjał pierw­
szorzędny Upłynie rok, a mo­
że i dwa. a zapewne nazwisko 
iędnej z nich będzie figurowało 
na olbrzymich plakatach, ścią­
gając tłumy, żądne wrażeń ki­
nowych.
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Ważne dla P.P. STOLARZY
Znane ze swego w ysok’ego gatunku lustra i szkła do 

mebli poleca
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Polska Wytwórnia Konserw
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poleca doskonale swoje wyroby 
KOSTKI buljonowe 

PRZYPRAWY buljonnwn - warzywne 
ANSZUA. SARDELnWY, ŁOSOSIOWY —  produkty

rybne w tubach 
Do nabycia w pierwszorzędnych handlach kolonialnych 

i spożywczych


